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t C i ą g  d a l s z y ) .

BRANICKI. NIEFO RTU NN E SPO TKA NIE
tigo L i p c a .

Branicki , dzisiejszy jenerał,  należał wówczas 
do świty dworzan księcia Karola. Młodym jesz­
cze będąc w ów czas, odznaczył się już i okrył 
sławą w dw óch‘ b itw ach , w  których miał udział, 
służąc za ocnotnika w wojsku austryackiem ra­
zem z księciem Karolem. Jak  tylko przybył do 
Petersburga, zaczął okazywać wielką chęć wejścia 
ze m ną w bliższe stosunki; postanowiłem więc w y­
stawić go na próbę przy następującej sposobności.

Ponieważ k ie ru n e k , jaki wzięła sprawa kan­
clerza i wszystkie ówczesne okoliczności na dwo­
rze petersburskim i warszaw skim , me zdawały 
się wróżyć mc pomyślnego dla mnie, postanowi­
łem oddalić się na niejaki czas z Rossyi za u r ­
lopem , zabezpieczając sobie wszakże drogę do 
powrotu w każdym czasie, gdy to uznam za  sto­
sowne. Z tego powodu wycieczki moje nocne do 
Oranienbauin częstszerni się s t a ł y ; szczeo-ólnie, 
gdy bawiąc razem z księciem Karolem w Peter- 
Ao/, blizko o połowę miałem innićj drogi do celu 
moich podróży. Wycieczki te tak mi się szczę­
śliwie udawały, tak już  do nich przywykłem, że 
zapomniałem zupełnie o niebezpieczeństwie, na 
które m ógłbym być narażony w razie jakiego nie­
szczęśliwego spotkania i poznania mojej osoby.

tak 6go Lipca, nie uwiadomiwszy poprzednio 
księżnój, jak  to zwykle czyniłem, ośmieliłem sie 
wybrać się do niej. Nająłem , tak  jak  zwyczajnie, 
m ały  k ry ty  wózek powożony przez rossyjskiego 
zwoszczyka, nieznającego mnie wcale; sam usia­

dłem w głębi wózka wraz z moim służącym, któ-
mi zawsze w tych wycieczkach towarzyszył, 

obydwa przebrani, tak jak  zwyczajnie.
Była to nieszczęśliwa noc dla mnie (jeżeli 

a\ Kosyi można ten czas nocą nazywać), gdyż 
wjechawszy do lasku przytykającego do Oranien- 
baum  , spotkaliśmy w. księcia z całą jego świtą 
i wszystkich dobrze podchmielonych. Zapytują 
się zwoszczyka, kogo to wiezie? Tenże odpowia­
da, że nie wie. Moj służący odzywa się, że to 
krawiec jedzie. Przestano na tćj odpowiedzi i p u ­
szczono nas. Lecz Elżbieta Woronzow, panna ho­
norowa w, księżnej, a kochanka w. księcia, znaj­
dująca się z nim razem, zaczęła tak złośliwe ro ­
bie przypuszczenia o tym mniemanym krawcu, 
że w prowadziła w. księcia w jak  najgorszy hu ­
mor. Przepędziłem z księżną kilka godzin zupeł­
nie swobodnie, jak gdyby nic nie było zaszło; 
ale gdym wychodził z zajmowanego przez nią 
pawilonu ubocznego, do którego się umyślnie 
wyniosła pod pozorem brania k ą p ie l i , otoczony 
zostałem przez trzech ludzi na koniach z doby- 
temi szablami w ręku, którzy schwyciwszy mnie 
za kołnierz, przyprowadzili tak  przed w. księcia, 
'tory pizypatrzywszy mi się i poznawszy, kazał 

nionn przewodnikom iść za sobą. Szliśmy tak 
pi zez niejaki czas drogą spuszczającą się ku 1110- 
izu. Myślałem, że już wybiła ostatnia moja go­
dzina ; lecz przyszedłszy na b rz e g , 'zwróciliśmy 
się na prawo, ku drugiem u pawilonowi, gdzie 
w. książę bez żadnego wstępu zapytał mnie się 
w ótkich słowach, czjr odwiedzałem jego żonę. 
Odpowiedziałem, że nie.

On. Powiedz wpan praw dę; jeżeli się przy­
znasz, wszystko się jeszcze może da ułożyć; je ­
żeli za£ „je zechcesz dobrowolnie wyznać swej 
winy, źle możesz wyjść na tern.

Ja. Nie mogę powiedzieć, że uczyniłem to, 
czego nie uczyniłem. Po tej mojej odpowiedzi 
wyszedł w. książę do drugiego pokoju, gdzie
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zdawał się naradzać ze swemi towarzyszami h u ­
lanki ; po krótkiej chwili wszedł znowu i rzekł 
do mnie:

On. Kiedy nie chcesz się przyznać, pozosta­
niesz tutaj aż do dalszego mego rozkazu. 1 w y­
szedł zostawiając mnie samego w pokoju z jene­
rałem Bruckdorff i w artą  stojącą u drzwi. Przez 
dwie godziny nie przemówiliśmy do siebie ani 
słowa. Dopiero po 2ch godzinach takiego przy­
krego oczekiwania ujrzałem wchodzącego hrabie­
go A lexandra  Suwarowa, brata  owego ulubieńca. 
Był on wielkim inkwizytorem , naczelnikiem tej 
straszliwej rady państwa, k tórą  nazywają w Ro- 
syi „tajem ną kancelaryą.“ Ja k b y  dla powięk­
szenia zgrozy, k tórą samo nazwisko jego urzędu 
wzbudzało, na tu ra  obdarzyła go szpetną twarzą, 
która wykrzywiała m u się konwulsyjnie, ile ra- 
zy był jakiem i ważnemi myślami zajęty. Samo 
ukazanie się jego dało mi do poznania, że cesa­
rzowa już wie o wszystkiein. Zwróciwszy się ku 
mnie, w ybąknął z zakłopotaną miną kilka słów, 
z których domyśliłem się raczej, niż zrozumia­
łem , że żąda, abym wytłómaczył się przed nim 
z zaszłych wypadków.

Zamiast zapuszczać się w bliższe szczegóły, 
rzekłem do n ieg o : Spodziewam się, że pan sam 
u zn asz , jak  wiele zależeć powinno na tein nie 
tak  mnie, jak  raczej waszemu dworowi, żeby ta 
cała sprawa jak  najmniej się rozgłosiła i żebym 
ja  jak  najprędzej się ztąd wydostał. On (bełko­
cąc ciągle, gdyż nadomiar nieszczęścia zająkał się]: 
Masz w pan słuszność, zrobię wszystko, co tylko 
będzie w mój mocy, żeby cię uwolnić. W yszedł 
i powrócił w niespełna godzinę, oznajmując mi, 
że jestem wolny i że na dole czeka już powóz 
mający mnie odwieść do Peterhofu. Powóz, w któ­
ry  mnie wsadzono, był wprawdzie zamknięty; 
ale cóż, kiedy z samych prawie szyb się składał, 
tak  jak  latarnia. W tym to mniemanym inco­
gnito, o 6tej godzinie z rana, to jest  w biały zu­
pełnie dzień, -wlokłem się powoli dwoma końmi 
po głębokim piasku. W  pewnćj odległości od 
Peterhof kazałem stanąć i odesławszy powóz, po­
stanowiłem resztę drogi odbyć pieszo, otuliwszy 
się płaszczem i wcisnąwszy czapkę na oczy. W y ­
glądałem jak  jaki rozbójnik; lecz zawrsze jeszcze 
mniej ściągałem na siebie uwagę ciekawych, niż 
ów fata lny pojazd, w którym  mnie wyprawiono.

Przybywszy do skrzydła, w którem mieszka­
łem wraz z kilku dworakami z orszaku księcia 
Karola, w nizkich parterowych pokoikach, od któ­
rych wszystkie okna były pootwierane i nie chcąc 
wchodzić drzw iam i, żeby się z kim nie spotkać, 
wpadłem na wyśmienity pomysł wejścia przez

o k n o ; lecz cóż, kiedy pomyliłem się i wskoczy­
wszy, jak m n iem ałem , do swego pokoju, znala­
złem się u mego sąsiada, jenerała  Ronclur, któ­
ry  się właśnie golił. Ukazałem mu się, jak duch 
jaki i przez całą chwilę s ta liśm y nieporuszeni, 
wzajemnie sobie się przypa tru jąc ;  dopiero po­
znawszy się dokładnie, wybuehnęliśm y obydwa 
serdecznym śmiechem. Uspokoiwszy się nieco, 
rzekłem do niego: Nie pytaj mnie, zkąd przyby­
wam i dla czego wchodzę oknem , nie drzwiami; 
lecz jako dobry kolega daj mi słowo honoru, że 
nie wspomnisz o tern przed riikiem. Dał mi je, 
i poszedłszy do swojego pokoju, położyłem się 
i chciałem usnąć, lecz nadaremnie. Następne dwa 
dni przepędziłem w ciągłej obawie. W idziałem 
doskonale, że wTSzyscy wiedzą o mej przygodzie, 
lubo nikt mi o niej niewspotnriiał nawet. Nare­
szcie w. księżna znalazła sposobność przesłania 
mi b ile tu ,  z którego wyrozum iałem , że stara się 
zjednać sobie kochankę swego męża. Nazajutrz 
przybył w. książę z żoną i z całym swym dwo­
rem do Pe terho iu , gdzie miano przepędzić dzień 
S. P io tra  29go Lipca, obchodzony uroczyście na 
dworze na pamiątkę założyciela tego miejsca.

Wieczorem był b a l ;  tańcząc m enueta z E l­
żbietą Woronzow, rzekłem do niej: W  mocy pani 
jest szczęście niektórych o só b ; na co odpowie­
działa mi, że zrobiła już, co mogła i abym przy­
szedł o lszej godzinie po północy z Lwem Ale- 
xandryczem do pawilonu Mont p lim ir  w dolnym 
ogrodzie, gdzie mieszka w. książę i jego żona. 
Ścisnąłem ją  za rękę i poszedłem rozmówić się 
z N aryszkinem , k tóry  mi powiedział: Przyjdź, 
znajdziesz mnie u w. księcia.

Namyślałem się przez chwilę, co począć; po­
tem poszedłem do Branickiego i zapytałem go, 
czyby nie chciał przejść się ze m ną po dolnym  
ogrodzie; dodając, że przechadzka ta może nam 
na złe wyjść, lecz większe jest podobieństwo, że 
się dobrze skończy. Przystał bez najmniejszego 
wahania i o umówionej godzinie udaliśmy się r a ­
zem na naznaczone miejsce. Uszedłszy kilkadzie­
siąt k roków , spotkaliśmy Elżbietę. W oronzow. 
która prosiła mnie. ażebym jeszcze trochę zacze­
kał , gdyż jeszcze jes t  kilka osób u w. księcia i 
palą fajki, a książę chce się ze m ną sam-na-sam 
zobaczyć; zaglądała jeszcze do nich po kilka r a ­
zy, nareszcie dala mi znak , że możemy wejść. 
Gdyśmy weszli, w. książę przywitał się ze mną 
wesoło i rzekł:  Jak i  też ty  jesteś dziecinny, cze­
mu mi wcześniej nie powiedziałeś o wszystk ie in ; 
gdybyś to by ł uczynił, byłbyś uniknął w szyst­
kich tych nieprzyjemności, jakie cię spotkały. — 
Przyznałem  m u , jak sobie łatwo można wysta-
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w ić ,  zu p e łn ą  słuszność i czeinprędzćj zacząłem  
sic unosić  nad  g łęboką  jego znajomością sztuki 
wojennej, od której oderw ać mi się z t ru d n o śc ią  
przychodzi. T o  m u  bardzo  pochleb ia ło  i w p ra ­
wiło  w tak  doskona ły  h u m or,  że po kw andran -  
sie rzekł do m n ie :  Poniew aż te raz  ta k  się z so ­
b ą  zaprzyjaźniliśm y, b rak u je  nam  tu  jeszcze k o ­
g o ś ;  i pow iedziaw szy  te słowa, w yszedł do po ­
koju  swej żony, pod n ió s ł  j ą  z łóżka, i zaledwie 
d aw sz y  jej czas do wzięcia pończoch i za rzu ce­
n ia  na siebie lekkiego  ślafroczka, p rzyprow adz ił  
j ą  nam  w ty m  stanie, bez trzew ików  naw et, m ó ­
w iąc : S podziew am  się, że teraz  będziecie ze m nie 
kontenci. W . księżna, korzys ta jąc  ze sposobnej 
chw ili ,  rzecze: B rak u je  nam  jeszcze ty lk o  k ilku  
w ierszy  od waszej książęcej mości do w icekanclerza 
W oronzow a, ab y  w yjedna ł u dw o ru  w arszaw skiego 
szybk i  pow ró t do P e te rsb u rg a  naszego przyjaciela.

W ielk i książę zawołał, żeby m u  przyniesiono 
stó ł do p isan ia ;  a ponieważ nie m ożna go się 
bv ło  doczekać, po łożyliśm y m u na ko lanach  d e ­
seczkę i na ty m  im prow izow anym  stole  nap isa ł  
o łów kiem  b ilet bardzo  nag lący  do W oronzow a, 
a m nie d a ł  d rug i,  nap isany  także o łów kiem  z przy- 
piskiern E lżb ie ty  W oronzow , k tó ry  w oryg inale  
do tychczas  pos iadam  i treść jego  tu  p rzy taczam : 

„Możesz b y ć  p e w n y m , że zrobię wszystko, 
co ty lk o  będzie w mój mocy, żeby przyspieszyć 
tw ój p o w ró t ;  użyję do tego wszelkich środków 
i dow iodę cz y n em , że n iezapotninam  o T o b ie . “  

„P ro szę  n iezapom inać o m nie i być pew nym , 
że jestem zawsze jego  szczerą p rzy jac ió łką  i że 
zrobię  wszystko, co ty lko  będę m ogła, ażeby Mu 
sic przysłużyć. Pozostaję  p rz y ch y ln ą  Mu s lu g ą “

Elżbieta Woronzow. 
Poczein zaczęliśm y w szyscy sześcioro ro zm a­

wiać, śm iać się i robić rozm aite  figle z m a łą  fon ­
tanną ,  zna jdu jącą  się w ty m  salonie, jak g d y b y ­
śm y  nie mieli żadnego k łopo tu  na sercu i roze­
sz l iśm y  się dopiero  około 4tej godziny  rano.

Jak k o lw iek  się może to  k o m u  ob cem u  dziecin- 
nein wydawać, zap ew n iam , iż nie m a tu  ani je ­
dnego  n iepraw dziw ego  słowa; od tego zdarzenia  
da tu je  się m oja serdeczna z B ra n ic k im  przyjaźń. 
N azaju trz  wszyscy by li  d la  m nie n ad e r  up rze j­
mi. W ielk i książę cz te ry  razy  jeszcze zapraszał 
m nie na p o d o b n ą  p o u fn ą  gaw ędkę  do O ranien- 
b au tn ;  p rzybyw ałem  w ieczorem , w chodziłem  u- 
k ry tem i schodkam i do pokoju  w. księżnej; zas ta ­
w ałem  tam  w. księcia i jego kochankę i jed liśm y 
razem  kolacyą. Potem  w. książę w ychodził  zw y­
kle z E lżb ie tą  W oronzow, m ów iąc: Zdaje mi się, 
moje dzieci, że ju ż  wam  nie jestem  po trzebny , i 
zostaw iał m nie samego.

Iw an  Iw anow icz gada ł  mi sam e grzeczności, 
W oronzow  toż samo; czułem przecież, że to w szy­
stko  nie jest zupe łn ie  n a tu ra ln e  i że t rz e b a  o p u ­
ścić Rosyą. Miałem już  w szystko do podróży  p rz y ­
go tow ane i nareszcie  wyjechałem  z P e te rsb u rg a .

(C ią g  da lszy  nas tąp i ) .
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L U D W IK  ŻYCHLkŃSKI.

P o z n a ń ,  nak ład  i czcionki L. M erzbacha 1861. a)

Trzecią a ostatn ią księgę tom u XVIIIgo poświęca 
Thiers kongresowi wiedeńskiemu. Wykazawszy, że stan  
rzeczy w reszcie Europy dużo był podobien do stanu  
rzeczy we Francyi, że wszędzie panow ało przykre ocze­
kiwanie przyszłości i nieukontentow anie z teraźniejszo­
ści; wykazawszy, że upadek Napoleona zam iast posłu­
żyć za naukę, wstrzemięźliwości, raczej rozdm uchał żą­
dze i stokroć spotęgował chciwość jego zwycięzców, 
przystępuje Thiers do historyi poprzedzającej otwarcie 
samego kongresu. Oprócz kilku punktów, dotkniętych 
już trak tatem  paryzkim z 30go Maja, nie stanęło  było 
żadne dalsze między zwycięzkiemi m ocarstwam i posta­
nowienie ; ca ła  np. kwestya polska i saska nie została  
w trak tac ie  paryzkim wcale naruszoną, a ja k  Thiers 
sądzi, z obawy7 przedwczesnego rozdwojenia; głównie 
chodziło bówiem zwycięzcom o utrzym anie jak  najdłuż­
sze wzajemnej zgody. Tymczasem bynajm niej się nie 
zanosiło na nią, skoro tak  cesarz Alexander, jak  i król 
prusk i przyobiecali sobie byli dom agać się wzajemnie, 
jeden całej dawnej Polski, drugi całego Królestw a sa­
skiego. C harakterystyka cesarza A lexandra i króla F ry ­
deryka W ilhelm a należy do wybornych ustępów  w Thier- 
sa historyi.

„Obaj ci m onarchow ie, mówi on,' mieli się za n a j­
uczciwszych ludzi swego czasu i to  tak  dalece, że n a ­
wet d la  ambicyi swej windy kowali miano cnoty. Jeźli 
więc A lexander chciał ca łą  posieść Polskę, to  (według 
jego m niem ania) tylko dla tego. aby ją  wskrzesić, tak 
ja k  znów Fryderyk W ilhelm d la  tego tylko żądał ca­
łej Saxonii, aby zbliżyć o krok jedność Niemiec.“

Zam iary te  A lexandra i F ryderyka W ilhelm a jedna 
tylko przeniknęła Austrya, tj. m inister jej sławny M et- 
te rn ich , dla którego rozszerzenie się P rus aż do prze-

a )  T o w a rz y s tw o  P r zy ja c ió ł  n a u k  c h cą c  p o z y sk a ć  od śp .  A d a ­
m a  C za r to ry sk i eg o ,  św ia d k a  k o n g re s u  w ied en s k ieg o ,  ob jaśn ien ia  i * 
s p ro s to w a n ia  o b ra z u  tego  k o n g re s u  przez T h i e r s a  w tom ie  18 jeg o  
H i s to ry i  k o n s u la tu  i c esa rs tw a  nam  p rz ed s taw io n eg o ,  po lec i ło  p. Z y -  
chli o sk iem u,  a ż e b y  g o  p rz e ło ż y ł  n a  j ę z y k  polski.  T o w a rz y s tw o  n ie  
p o z y s k a ło  w p raw d z ie  u p ra g n io n y ch  d o p e łn ie ń  i s p r o s t o w a ń ;  s p o w o ­
d o w a ło  j e d n a k ż e  śp. C za r to ry sk ieg o  do  n a p is a n ia  ich i p rz y łą czen ia  
do  daw niejszego  j e g o  dz ie ła :  „Essa i su r  la d ip lo m a t ic . “ ■ k tó re  f a m i-  
lia  j e g o  n iebaw em  po raz  drugi w y d ać  z am ie r za  P.  Zych l insk i  zaś 
d o k o n a w s z y  ty m czasem  bez zwłoki,  z z ad o w o ln ien iem  T o w a rz y s tw a ,  
po leco n e j  sobie  p racy,  wydał  ją  n ak ład em  L .  M er z b a c h a  i bez  spo 
dz iew anyeh  dopisków'. N a  w ezw an ie  zaś  Kedakcyi  T y g o d .  P ozn .  p o ­
w yższą  o dzie le  T h ie r sa  przez  siebie p r z e t ło m a cz o n e m  zdaje  relacyą.
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smyków gór saskich, a Rosyi aż pod Karpaty, było 
niemal groźbą wielkiego znaczenia. Austrya wszelako 
zwyciężyć pragnęła te i inne jeszcze trudności zgodą i 
dobrem porozumieniem między sobą tak zwanej przez 
Thiersa c z w ó r k i  zwycięzkiej, tj.Aust.ryi, Anglii. Prus 
i Rosyi. chociaż z drugiej strony na wszelkie przygo­
towała się ewentualności. Thiers w jasnym nader wy­
kładzie stara  się wykazać błąd popełniony przez radę 
królewską i przez Talleyranda, że zawarli byli tak szyb­
ko trak ta t paryzki i przez to uniemożnili przewagę Fran- 
cyi na kongresie, związawszy ją  więzami najniekorzy­
stniejszego pokoju; dalej zarzuca Talleyrandowi (a tu 
jemu jedynemu przypisuje w inę); że zamiast na kon­
gresie czekać cierpliwie, nie występować naprzód, dać 
się powaśnić mocarstwom: a gdy to nastąp i, pozwolić 
się zbliżyć do siebie, czyli że zamiast rozbudzić pra­
gnienie interwencyi lrancuzkiej u jednej z stron waśnią­
cych się, jak riajskwapliwiej takową sam zaofiarował, 
i to jeszcze Anglii i Francyi przeciw Rosyi i Prusom, 
zamiast że powinien był, bacząc na to, że interesa F ran­
cyi są raczej nad Renem , niż nad Wisłą , właśnie po­
moc swą zaofiarować Rosyi i Prusom. Surowy ten sąd
0 dvplomacyi Talleyranda na kongresie nie zdaje się 
nam być całkiem słusznym. I czemuż miał dla niektó­
rych korzyści materyalnych narazić moralny wpływ Fran­
cyi? Thiers przedrwiwa nieco zasadę, z jaką wystąpił 
na kongresie Talleyrand, to jest zasadę prawowitości 
tronów. Dobrze. Ale czemuż nie sięgnął wyżej Thiers 
nad praktyczność większą lub mniejszą takowej; czemuż 
nie powiedział, że życie narodów jest w wieku naszym 
szeregiem tranzakeyi między prawem prawitości tronów
1 prawem ludów7, a kongres obalając rewolucyą, której od­
mówił prawa, sam w imię prawowitości tronów7 rozrzą­
dzał jej puścizną, Talleyrand zaś, jako minister Bur- 
bonów, tylko trafnie sformułował myśl monarchów?

Powiedzieliśmy, że Austrya domyśliła się nieba­
wem przymierza Rosyi z Prusami ku osiągnięciu wspól­
nych celów. — Wkrótce wszystkim wiadomem było 
w7 Wiedniu, że cesarz Alexander chciał całą Polskę po- 
sieść,^ a Prusy całą Saxonią. Reprezentanci mniejszych 
dworów niemieckich odkrywszy projekt t e n , a widząc 
zagrożone istnienie państw drugiego rzędu i ztąd stra ­
szliwie oburzeni, Talleyrandowi odkryli natychmiast tak 
projekt ten, jak  i projekt tak zwanej czwórki  zwycię­
zkiej, zasadzający się na tern, że wyłącznie w swe rę­
ce wziąść chciała kierunek spraw europejskich na kon­
gresie. 1 alleyrand obruszony rolą, jaką chciano dać o- 
degrać wielkiemu narodowi francuzkiemu , bez ogródki 
odzywać się począł, że tego Francya nie ścierpi [ w s k u ­
tek tego stanął niebawem na czele oponentów. Alexan­
der, w Paryżu tak przyjaźnie poczynający sobie z Tal­
leyrandem, wyrzucać mu zaczął w ostrym tonie obecne 
jego występowanie. Brzemienną gromami, a ze wszech 
miar bardzo nauczającą całą tę. rozmowę podał nam 
Thiers w dyalogu. Przytoczymy tu tylko jeden u s tęp : 
Talleyrand zaczął mówić o prawach Europy, na co o- 
burzony Alexander: , jy  tych praw nie znam; p ra­
wa między mocarstwami stanowi to. co każdemu z 
nich dogoćnem w interesach.“ Podobne sceny przepla­
tane były do końca Września uroczystościami i balami.

Nareszcie trzeba było przecież w tej lub owej for­
mie zwołać na kongres reprezentantów Europy. C z w ó r ­
ka  widząc, jak  niebezpiecznemby było zgromadzenie o- 
gólne i natychmiastowe, rada była odłożyć kongres na

miesiąc, podając za przyczynę potrzebę porozumienia 
się wstępnego w kwestyach spornych ; ale Talleyrand, 
który udaremnić chciał projekta c z w ó r k i ,  dążące do 
wykluczenia rzeczywistego reszty mocarstw z kongresu, 
oparł się temu zrazu. Po kilkodniowych rokowaniach 
zgodził się wreszcie na odłożenie na miesiąc kongresu, 
tj. aż do Igo L istopada; uznawał bowiem potrzebę po­
rozumienia ale położył za warunek, że umieszczone 
zostaną w deklaracyi wyrażenia, „jako postanowieniem 
jes pe nomocmkow, aby rezultat kongresu odpowiedział 
zasadom prawa publicznego. “ Tym sposobem zamierzył 
bowiem Talleyrand uratować, opierając się na swei za­
sadzie prawowitości, istnienie Saxonii. Deklaracrą tę 
podpisało 8 mocarstw, należących do trak ta tu  paryz- 
kiego, występujących teraz jako mocarstwa pośredniczą­
ce, a pozmej występować mających jako sędziowie po- 
mię zy reprezentantami, którzy zawiązawszy się natych­
miast w komitety, prace swoje rozpoczęli.

Pełnomocnik angielski, lord Castlereagh. któremu 
zalezało na przyjaźni Prus ze względu na spodziewane 
przymierze z mającem się utworzyć Królestwem Nieder- 
landow, chciał zezwolić na poświęcenie Saxonii celem 
uratowania lo lsk i, czemu bynajmniej Metternich nie 
myślał przeszkadzać w nadziei, że obaj monarchowie. 
ty tak Alexander, jak Tryderyk Wilhelm, nie odstąpią 
od tego, co sobie obiecali. Rozmowy lorda Castlereagh 
z cesarzem Alexandrem należą do najinteresowniejszych 
dokumentów, jakie nam historya ówczesna zostawiła 
Skutku przecież nie odniosły żadnego i tylko jeszcze 
większe sprowadziły rozdrażnienie. Podczas gdv wrą na 
siebie coraz mocniej Rosya z Anglią, komitet tak zwa­
ny niemiecki po długich sprawach, wywołanych niena­
wiścią państw drugiego rzędu przeciw Prusom, zawiesił 
swe posiedzenia, oświadczając, że nie zbierze sio dopó­
ty, dopoki me zostanie rozstrzygniętą kwestya saska 
Bawarya, najzaciętsza przeciw Prusom , oświadczyła na­
wet, że się weźmie do broni, aby uratować Saksonią 
i skłonie stara ła  się do współdziałania tak Francya jak 
Austryą. 1 raneya zażądała przez usta Talleyranda, abv 
ją  do tego wyraźnie wezwano; Metternich zaś, który 
domyślał się podżegania Bawaryi przez Francyą. oświad­
czył Bawaryi, że Francya dziś'ani chce, ani może dzia­
łać, i tylko chce mącić wodę, aby z niezgod skorzy­
stać. | alleyrand uwiadomiony o tern , natychmiast 
o wszystkiem dał znać królowi, wzywając go, abv za­
czął zbioic nietylko dla tego, że postawa Francyi miała 
poprzeć położenie jego w Wiedniu, ale i dla tego iż 
należało zbić mniemanie, że Francya od czasu przywró­
cenia Burbonów popadła w niemoc. Postanowiono na 
radzie królewskiej powiększyć o 100,000 wojsko fran- 
cuzaie i natychmiast o tej rezolucvi zawiadomiono Tal­
leyranda. — •

Tymczasem wzburzenie umysłów nie ustawało w Wie­
dniu; opor między cesarzem a lordem Castlereagh przy­
bierał coraz większe rozmiary; lord bowiem koniecznie 
postanowił zniechęcić Prusy do Rosyi, a nie mogąc te 
go dokaza - u monarchy, zaczął wpływać na ministrów 
pruskich, wystawiając im. że powinni przekładać szczę­
ście Niemiec nad osobiste swego monarchy zobowiąza­
nia. Tę wszakże taktykę udaremnił Alexander gnie­
wem , który okazał w obec króla Fryderyka względem 
jego ministrów. Metternich w kłopot wprawiony postę­
powaniem lorda względem P olsk i, z którym przecież 
łączyc się był zniewolonym. podał wreszcie notę do
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P ru s , w której przestrzegłszy takowe naprzód przed 
nienaw iścią Niemiec, zezwalał przecież na wzięcie cał- 
kiej Saxonii, ale pod w arunkiem , że Prusy w kwestyi 
polskiej z Rosyą wspólną zasadą rządzić się nie będą. 
Stanowisko to Austryi dopełniło  m iary rozdrażnienia 
cesarza rosyjskiego. Chcąc postawić na swojem, nie 
wzdrygał się przed niczem i w ydał Saxonią, k tó rą  zaj­
mowały jego wojska, wojskom prusk im , obchodząc się 
zimno z T alleyrandem , a całkiem  już lekceważąc M et- 
tern icha. —

Tymczasem nadszedł dzień zgrom adzenia urzędowe­
go kongresu. M etternich zwołał 30go Października re ­
prezentantów  wzwyż wymienionych 8 mocarstw i zgo­
dzono się, że przywołani pełnomocnicy różnych dworów 
złożą swe pełnom ocnictwa, a k tóre potem  przedłożone 
zostaną komitetowi, złożonemu z 3 mocarstw , a utwo­
rzonem u przez los. We wszystkiem co dotyczyło formy 
postępow ania podziału  prac, formy narad  i sk ładu  ko­
mitetów w ładza ta  pozostała w ręku owych ośmiu, k tó ­
rzy podpisawszy tra k ta t paryzki, wzięli pochop do zwo­
łan ia  kong resu , podczas gdy pod względem istoty rze­
czy mogły postanowienia wszelkie być tylko wypływem 
dobrowolnej ugody pomiędzy stronam i interesowanem u 
Ponieważ zaś, co się tyczy formy, przyznali wszyscy w ła­
dzę owym ośmiu mocarstwom (oni także tworzyli ko­
m itety i w sk ład  onych wchodzili), przeto sprawy nie­
mieckie oddano pod rozpoznanie kom itetu początko­
wego ; sprawy wielkie terry toryalne europejskie powie­
rzono Rosyi, Prusom , Angli, Austryi i F raucyi; sp ra ­
wy południowe zatrudnić miały najprzód A ustryą i H i­
szpanią z przyłączeniem  Anglii, Rosyi i F ra n c v i, jako 
pośredników.

Sprawy południowe, czyli włoskie, przyszły nasam - 
przód pod obrady. Zadekretowawszy przyłączenie Ge­
nui do Piem ontu i zapewniwszy następstw o tronu  jego 
linii C arignan, zajęto się kwestyą Parm y, mającej s ta ­
nowić, stosownie do trak ta tu  paryzkiego, dotacyą żony 
Napoleona, Maryi Ludwiki. Kwestyą najdrażliwszą, kwe­
styą N eapolu, w którym  panow ał M iurat, zostawiono 
na później, w skutek przedstawień M ettern icha , który 
utrzym ywał, że sam M iurat niebawem poda sposób jej 
rozstrzygnięcia.

Podczas gdy spraw a włoska zmierza do rozstrzygnię­
cia, sprawa Polski i Saxonii coraz bardziej grozi woj­
ną powszechną. Nalegania książąt kilku niemieckich na 
księcia regenta Anglii, wywołują zmianę instrukcyi dy­
plomatycznych dla lorda ( ’a s tle reag h . który m ając so­
bie poleconem bronienie także Saxonii, łączy się te­
raz z M ettern ichem , celem obstaw ania zarazem za Sa- 
xonią i Polską. — Wygotowany zostaje naw et plan 
kam panii przeciw- Prusom  i R osyi, podczas gdy M et­
ternich cofa przyrzeczenie swe dane Prusom ze wzglę­
du na Saxonią, opierając się na tern. że Prusy  niedo- 
pełniły  postawionych przez A ustryą warunków. Rozna- 
miętnionych notą tą  Prusaków  zaledwie powstrzymać 
może cesarz Alexander, który widząc zewsząd stawiane 
przeszkody, skłaniać się zaczyna do pewnych ustępstw  
w kwestyi polskiej, tj. chce oddać Prusom  W. Ks. Po­
znańskie, aby o tyle mniej w-zięły territo rium  K róle­
stwa Saskiego; a Austryi Galicyą. Traci więc tak  kwe­
styą polska, ja k  saska znaczenie zasadnicze i m ocar­
stw a te trzy zaczynają dzielić się krajam i według ilości 
dusz. Prusy, występujące z całą  gwałtownością w ko- 
missyi tej szacunkowej, tak  dalece obrażają reprezen­

ta n ta  Anglii, że tenże oświadczywszy, że nie myśli zno­
sić podobnego zuchwalstwa, wychodzi z sessyi i zawie­
ra  natychm iast przymierze odporne i zaczepne z F ran- 
cyą i A ustryą, na mocy którego obowięzuje się każde 
z tych trzech m ocarstw  dostarczyć 150,000 wojska ce­
lem przeprow adzenia odmiennej polityki. W obec tak  
groźnych widoków łagodnieją Prusy w kwestyi ilości 
dusz saskich i następuje niebawem rozwiązanie poko­
jowe wielkich kwestyi polskiej i saskiej. P rusy  dostają 
połowę Saxonii i W. Ks. Poznańskie, A ustryą Galicyą, 
Rosya tak  zwane Kongresowe Królestwo. Kom itet do 
spraw  niemieckich, ja k  tylko rozwiązaną została kwe­
styą saska , przychodzi niebawem do ładu . Pozostaje 
tylko jeszcze kwestyą Neapolu. Tę, ja k  przewidział 
M etternich, rozwięzuje sam M iurat, przesełając nieroz­
ważną notę do kongresu, k tó ra  wywołuje decyzyą mo­
carstw  zrzucenia go z tronu. Tak skończył się kongres 
według relacyi łh ie rsa . Rozwiązanie innych pom niej­
szych kwestyi pomijamy.

Ze stanow iska sprawiedliwości zauważać należy, że 
monarchowie skoalizowani potępili wprawdzie n ienasy­
coną ambicj^ą Napoleona, ale niebawem mu wyrównali; 
dzieląc bowiem kilkakrotnie Polskę, dokonali sekulary- ■ 
zacyi w Niemczech, a Anglia wszystkie niemal francu- 
zkie rozszarpała kolonie. Nie pytano o państwa, które 
nie obchodziły bezpośrednio zwycięzkiej c z w ó r k i ;  po­
chłonięte Zostały wedle dogodności wolne m iasta, zni­
weczone dawne rzeczpospolite, zabrane m ajątki kościel­
n e , o połowę uszczuplona Dania i Saxonia. Koalicya 
mszcząc się na Europie, podzieliła ją  dowolnie między 
siebie. Jedyna F raucya, k tó ra  z wielkich m ocarstw  u- 
szczuploną została  aż do rozmiarów, jak ie  posiadała  r. 
1790go. „Nie zgadzało się to, powiada Thiers, ani ze 
słusznością, ani z sprawiedliwą równowagą europejską.41 
Thiers, tak  jak  i inni publicyści, widocznie m iał tu  na 
myśli równowagę sił materyalnych. A utor ten i mąż 
stanu  tak  bystry, ani słówkiem nie do tknął znikomości 
podobnej równowagi Zam iast wykazać, że kongres bio­
rąc  za zasadę równowagę mocarstw wyłącznie m atery- 
alną, z góry budowę swą na piaszczystym wzniósł grun­
cie, Thiers pochw alając tę  zasadę, na  rzecz z czysto- 
praktycznego zapatruje się stanowiska. A przecież jako 
Francuz powinien był sile moralnej pierwszeństwo przy­
znać przed siłą  m ateryalną, skoro Francya, uszczuplo­
na za czasu kongresu, potęgą i żyznością swego ducha 
poruszyła i ogarnęła Europę i te właśnie mocarstwa, 
które na zasadzie m ateryalnej przewagi mniemały spro­
wadzić F rancyą do poziomu równowagi z resztą E uro­
py- Tej nemezys praw ducha nie śledzi Thiers, i d la 
tego. chociaż zkądinąd nieporównanych zalet publicy­
sta  i h istoryk , nie może zadowolnić dziś tych umysłów 
i serc , k tóre pytają i śledzą moralnych warunków ró­
wnowagi; k tóre  śledzą jednem  słowem nie równowagi * 
niepewnej, bo opartej na odważeniu sił m ateryalnych, 
z natury  swej zmiennych, ale równowagi m oralnych sił 
spoczywającej na zasadzie zadosyćuczynienia uieprzeda- 
wnionym prawom sprawiedliwości.

Z A P I S K I
o bieżącem piśmiennictwie polskiem.

Rok ostatn i zbogacił piśmiennictwo polskie utw ora­
mi poetycznem i, któreśm y witali z tern żywszem uczu­
ciem radości, że są zwiastunami szczęśliwego zwrotu u-
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mysłów, czynnych na polu piśm iennictwa - polskiego, że 
zap ładuiającą myślą, wzniosłemi a trzeźwemi zasadam i, 
wybitną dążnością nowe w skazują drogi do pełn ienia 
zadań człowieczeństwa i do zbawczej pracy. Dla braku  
aż do tąd  organu literackiego pozbawieni sposobności 
zwrócenia uwagi myślącej publiczności polskiej na u- 
twory, górujące duchem  i formą, czynimy to teraz tem  
skwapliwiej, przypom inając uasam przód mnóstwo zna­
komitych powieści, obrazów historycznych, również i 
poezyi zaw artych w D z i e n n i k u  l i t e r a c k i  m. Au­
to r o wie w piśmie tein zawierający swe utwory, młodzi 
(po większej części) powieścio- i rom anso - pisarze od­
stępując od przejętego z Francyi a zaszczepionego u 
nas zwyczaju układania wielotomowych romansów i po­
wieści. zamykając obrazy swe w ciaśniejszych ram ach, 
a ożywiając takowe budzącemi ducha i orzeźwiającemi 
serce zasadami, pojęli potrzebę czasu, a tchnieniem ta ­
lentu  i siłą  zdrowej, prawej myśli, zaszczepiają zasady, 
których ważność i świetność nie uznają , chyba głowy 
wsteczne lub przewrotne.

Mamy w tej chwili pod ręką P o r t r e t y  p. N i e- 
V a n -D y -K a  (wyszłe w- Lwowie u W ilda 1861), p ie r­
wotnie zamieszczone w wspomniouym dzienniku lite ra ­
ckim. Autorem  tych portretów  je s t J. Szujski. Autor 
wspomniony, poruszając i roztrząsając w tem  dziełku 
najżywotniejsze sprawy narodu, w- portre tach  swych po­
łożył sobie za. zadanie zebrać szereg typów ujemnych 
w celu poprawienia i uzacnienia swego społeczeństwa. 
Sposób i drogę, na jakiej celu zamierzonego dosięgnąć 
pragnął, sam tłómaczy, gdy w wstępie mówi o walce, 
jak ą  sam z, sobą staczał, aby znaleźć właściwe do celu 
środki. Nie zdawało mu się stósow nem , aby z sztyle­
tem ironii wystąpić

Nie wstępując w ślady Borkowskiego, który wydaną 
przed kilkunastu laty „Parafiańszczyzną-- z zacnym ce­
lem swym zupełnie się m inął, gdyż przedstawieniem  a 
raczej oddagerotypowaniem osób żyjących rozjątrzył, 
m iasto na drogę naprawy naprowadzić; Szujski przed­
stawia żywo i po prawdzie, ale bez gniewu i szyderstwa, 
ujemne typy ludzi z różnych sfer: literatów, obywateli, 
kobiety stare i m łode, szlachtę, arystokracyą, półpan- 
ków etc; wchodzimy z nim do wspaniałej świątyni h i­
storyk literatury , otwieramy z nim podwoje salonów, 
wnikamy, w tajniki serc; a te  badania, spostrzeżenia t r a ­
fne. głębokie, ogrzane gorącem miłości społeczeństwa, 
dla którego pracuje, wyrażone w wytwornej, ozdobnej 
formie. —,

D la  obeznania Czytelników naszych z rodzajem i spo­
sobem , w jaki p. Szujski sobie poczyna, wystarczy, jeźli 
pierwszy dział weźmiemy, który nam pod rękę wpadnie. 
Nasuwa ńam się rozdział pod napisem : P o e t y c z n i  
m ł o  d z  i e ń c e.

„Poetyczność (mówi) s ta ła  się udziałem  naszego na- 
yodu od czasu politycznego upadku. Od owej chwili 
powlekła się ziemia nasza kirem tęsknoty i sm utku: p o ­
nurzej zaczęły szumieć drzewa, ponurzej wicher świstać: 
posm ętn iała  zieloność i kwiaty, do każdej radości do­
m ieszała się łza, do każdego uniesienia westchnienie.... 
Za nam i, znękanemi i odartem i z blasku, pozostała 
przeszłość obfita w chwałę i świótność, szum iąca zdo- 
bytemi sztandary i błyszcząca od zło ta rycerskiej zbroi; 
pozostała ja k  wspomnienie dnia pogodnego w dniach 
burzy, jak  wspomnienie raju  w dniach cżyszca.1'-

Pomówiwszy o poezyi niedalekiej przeszłości, wyko-

łysanej wśród pam iątek niezatartych historycznych, prze­
chodzi do dzisiejszej i mówi: „Poetyczni ludzie dzisiej­
si pod inną zupełnie przedstaw iają się formą. Nic tru ­
dniejszego. ja k  oznaczyć prawdziwe źródło natchnienia 
nowych poetów-; bo często nie je s t ono niczem więcej, 
ja k  szlachetnym  entuzyazmem duszy m ło d e j... Poezya 
u  nas nie powstaje najczęściej z głębi poetycznego na­
tchnienia, ale z assocyacyi idei poetycznych, nie z m a­
gicznej siły tw orzenia z nicości ideału, ale z usposobie­
nia tego lub owego, wziętego z istniejących już utw o­
rów, k tóre  wiedzie do odpowiednich sobie obrazów i myśli. 
Taka poetyczność natu ra ln ie  nie pociąga już dawnych 
za  sobą skutków, bo nie je s t szczerą; nie przeszkadza 
jeść  dobrego byfsztyku i chodzić w modnym surducie; 
tak a  poetyczność prowadzi tylko do nieskończonego u- 
zew nętrznienia uczuć w poezyi i życiu, do konturowej, 
tea tra ln e j podniosłości. Łam ano sobie głowę przez rok 
cały nad Deotymą, poetką trzeciej ery. Ani słowa, je s t 
ona trzeciej ery, jeżeliby obecnie innej poezyi być nie 
m iało, ja k  ta  k tó rą  właśnie nakreśliłem . Deotyma je s t 
najlepszym  wyrazem poezyi kanwowej, bankietowej, mo- 
zajkowej, składającej z obfitego rogu poezyi wierszowej 
pojedyncze kwiaty i kamyczki w jednę całość bez du­
szy, bez natchnienia, bez serca.1- — Radzimy cały ten  
ustęp  o Deotymie doczytać do końca. My na zdanie J. 
Szujskiego, co do Deotymy, całkowicie się zgadzamy.

Utyskiwania au to ra  „Portretów -1 na brak  twórczości 
w poezyi osłabnąć powinny w obec pojawienia się zna­
komitszych świeżych utw orów : B ohdana Zaleskiego i 
K arola Balińskiego

W samo Boże Narodzenie powitaliśmy K arola B a­
lińskiego: H a s ł o  (Poznań u Zupańskiego 1862). Pieśń 
ta  godna poety najbardziej duchem chrześciańskim prze­
jętego narodu:

„Chrystus górą!
Czujesz, jak  to hasło płynie 
W d a l, na wieczności głębinie?
Ja k  grzmot, s trza ła  w skalnych górach.
Ja k  rozgłos gromu po chmurach;
Echem przeciągiem , dalekiem 
W iek je  pow tarza za wiekiem.11 

Pieśń ta  je s t hymnem wzniosłym pociechy, napisana 
z namaszczeniem prawdy i natchnieniem  miłości.

Ponieważ potrąciliśm y o poezya, nie możemy nie- 
wspomnieć rozprawy w francuzkim napisanej języku o 
autorze Irydiona. Rozprawa ta  zamieszczoną jest w 67 
tom ie: ..Revue des deux Mondes,-1 wydanym pod datą  
1 Stycznia 1862, a nosi ty tu ł: ,,La poesie polonaise au 
dix-neuvieme siecle e t le p o e t e  a n o n y m e .1- Autorem 
tej znakomitej rozprawy jest pan Julian  Klaczko. Dla 
ważności powodów, którem i się rządził p. K., rozgrze­
szyć go winna społeczność nasza, iż w francuzkim pisał 
języku. A utor równie bystry estetyk, jak  dzielny publicy­
sta , wyjaśnia w rozprawie swej znaczenie poezyi w Pol­
sce, je j naczelnym wyobrazicielom należyty hołd odda­
jąc. Do apoteozy wynosi Zygm unta Krasińskiego, tw ier­
dząc. iż on pieśnią swą nowe narodowi wskazał drogi 
działania. Nam się wydaje, że Zyg nun-t K rasiński był, 
ja k  się ktoś pięknie wyraził, arfą tylko swego narodu; 
głębią ta joną  i nie każdego oku dostępną swego naro­
du zbadawszy, dojrzał, wysnął i na jaw  wydobył, co 
tkwiło w samymże narodzie, co jego było własnością, 
jego siły płodem, jego myśli owocem. Prawdziwein nam 
się wydaje zdanie p. K laczki, który wpływ poezyi na
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um ysły, w tych przynajm niej częściach dawnej Polski, 
k tó re  są pod berłem  rossyjskiem , równa wpływowi re- 
ligii. — U stęp ten , zawierający mnóstwo nieznajomych 
Francuzom  faktów, a wyjaśniających im, w jak i sposób 
życie duchowe w narodzie się przechowuje, należy do 
najznakom itszych w rozprawie naszej. Szczęśliwie w trą­
cony tu  symboliczny Mickiewiczowski W ajdelota, k tóry  
pieśnią w Panu swym budzi ducha, aby nie zapom niał 
o domowych bogach i o znamieniu pochodzenia.

Jakkolwiek rozprawa ta  przeznaczoną je s t na to , a- 
żeby obeznać naród francuzki z bogactwem duchowem 
naszego narodu i wyjaśnić mu znaczenie i dążność je ­
dnego z najznakomitszych pisarzów naszych czasów, są­
dzimy że przełożona na język polski znakomitym by­
łaby  dla naszego piśm iennictwa nabytkiem . . /

Mozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a  w L u t y m  1 8 6 2 .

S m u t n o  z a c z y n a m y  r o k  n o w y .  N e l i c z n y  z a s t ę p  d z i e ń  
n i k ó w  z m n i e j s z y ł  s i ę  z n o w u .  P r z e s t a ł a  w y c h o d z i ć  C z y ­
t e l n i a  d l a  m ł o d z i e ż y  z p o w o d u  u w i ę z i e n i a  r e d a ­
k t o r a  K a r o l a  C i s z e w s k i e g o .  M a m y  p r z y n a j m n i e j  t ę  pocie 
c h ę ,  i ‘ ż a d n e  z p i s m ,  k t ó r e  w c i ą g u  u p ł y n i o u e g o  r o k u  
p r z e s t a ł y  w y c h o d z i ć ,  n i e u s t a ł o  dla  b r a k u  c z y t e l n i k ó w .

N e k r o l o g i i  l i t e r a t ó w  p r z s c z y n i ł  k o n i e c  r o k u  k i lka  i m i o n  
z a s ł y ż  n y c h .  Z a l e d w i e ś m y  s i ę  zdo ł a l i  o p a m i ę t a ć  p o  n a g i e j  
i n i e s p o d z i c w a n ć j  ś m i e r c i  A 1 e x a n d  r  a S  t a d u i c k  i e  g o,  
j u ż  ś m i e r ć  z a b r a ł a  J a c e n t e g o  Ł o b a r z e w s k i e g o ,  
w c z o r a j  z a ś  o d b y t  s i ę  p o g r z e b  A l e x a n d r a  B a t ó w  
s  k i e  g  o  w K u l i k ę w  je. ( m a j ę t n o ś c i  z m a r ł e g o  p o d  L w o w e m )  
i D  y o n i z e g  o  Z u b r z y c k i e g o  w e  L w o w i e  s a m y m .  
Ł o b a r z e w s k i  z n a n y  w ś w i e c i e  n a u k  p r z y r o d z o n y c h ,  t a m c i  
t r z e j  w z a w o d z i e  b a d a ń  h i s t o r y c z n y c h  i l i t e r a c k i c h .  K a ­
ż d y  z n i c h  p o z o s t a w i ł  po  s o b i e  p i ę k n ą  p a m i ę ć  d o  d z i e j ó w  
p i ś m i e n n i c t w a  n a s z e g o ,  o k a ż d e g o  c z y n n o ś c i  o b j a ś n i ą  n a s  
z a p e w n e  d u k ł a d n e  n e k r o l o g i .

N i g d v  b a r dz i e j ,  j a k  w c h w i l i  s t r a t  t a k i c h ,  n i e  d a j e  n a m  
s i ę  u c z u w a ć  b r a k  o g n i s k  n a u k o w y c h ,  k t ó r e b y  s k u p i a ł y  w 
s w e m  g r o n i e  ludzi  p r a c u j ą c y c h  n a u k o w o  i z a j m o w a ł y  s i ę  
a l b o  o g ł a s z a n i e m  ich p r a c ,  a l b o  p r z y n a j m n i e j  u ł a t w i e n i e m  
b a d a ń  n a u k o w y c h  i u d z i e l e n i e m  o  n i c h  w i a d o m o ś c i  pub l i  
e z n e j ,  o p a r t e j  n a  p e w n i k a c h  d a n y c h .  N i e j e d e n  z e  z m a r ł y c h  
p o z o s t a w i ł  p r a c e  r o z p o c z ę t e ,  k t ó r e  n i e  z n a j d ą  k o n t y n u a t o ­
r ó w ,  a l b o  z a s o b y  m a t e r y a ł ó w ,  z k t ó r y c h  t r u d n o ,  ż e b y  k t o  
k o r z y s t a ł ,  g d y ż  t a k  j e d n o  j a k  d r u g i e  p o l e g a  na  u s i ł o w a  
n i a c h  p r y w a t n y c h  i r o z s t r z e l o n y c h  s i ł a c h .  W i a d o m o  n p .  
i e  S t a d n i c k i  p o z o s t a w i ł  r o z p o c z ę t y  d y p l o m a t a r y u s z  woje  
w ó d z t w a  r u s k i e g o ,  Ł o b a r z e w s k i  mi a ł  p o z o s t a w i ć  l i czne  m a  
t e r y a ł y  d o  e n c y k l o p e d y i , a o p r ó c z  t e g o  i n n e  r ę k o p i s m a .  
C z v  b ę d z i e  z t e g o  j a k i  p o ż y t e k  dla  o g ó ł u ?  r z e c z  to b a r ­
d z o  n i e p e w n a ,  b o  t r u d n o  w y m a g a ć  n a w e t ,  a ż e b y  p r y w a t n i  
p o d e j m o w a l i  t r u d  i k o s z t a  o k o ł o  z u ż y t k o w a n i a  t y c h  p r a c ,  
n i e m a j ą c  p o t e r n u  an i  ś r o d k ó w ,  an i  n a w e t  s p o s o b n o ś c i .  
T r u d n o  t a k ż e  w y m a g a ć ,  a ż e b y  j e d y n e ,  n a  c a ł ą  n a s z ą  k r a  
i n ę ,  t o w a r z y s t w o  n a u k o w e  k r a k o w s k i e  z a j m o w a ł o  s i ę  p u  
ś c i z n ą  n a u k o w ą  u m i e r a j ą c y c h  w n a s z y m  k r a j u  l i t e ra t ó w ,  
s k o r o  s a m o  u t r z y m a n i e  s i ę  t e g o  t o w a r z y s t w a  p r z y  i s tn i e  
n i u  p o d l e g a  w i e l k i m  i r o z l i c z n y m  t r u d n o ś c i o m .

S p o s t r z e ż e n i a  te m a j ą  w s z a k ż e  p o c i e s z a j ą c ą  s t r o n ę ,  k i e  
d y  w i da ć ,  ż e  l i t e ra c i  nas i  n i e  p o z o s t a j ą  w  n i e c z y n n o ś c i .  
N i e  r no żp a  s ię  u ż a l a ć  na  s t a g n a c j ą  w  r u c h u  l i t e r a c k i m .

p o m i m o  t ak  n i e p o m y ś l n y c h  o k o l i c z n o ś c i .  W  s a m y m  po  
c z ą t k u  r o k u  j u ż  p o w i t a l i ś m y  k i lk a  b a r d z o  p o ż ą d a n y c h  p u ­
b l i k a c j i

J ó z e f  S u p i ń s k i ,  a u t o r  M y ś l i  f i z i o l o g i i  o g ó l  
n ć j ,  k t ó r e t o  d z i e ł o  b y ło  n i e j a k o  p r o g r a m e m  j e g o  p r a c  n a  
p o l u  e k u n o m i i  s p ó ł e c z n ć j ,  w y d a ł  t e r a z  S z k o ł ę  p o l s k ą  
g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .  J e s t t o ,  j a k  s i ę  ka 
i d y  ł a t w o  d o m y ś l i ,  s y s t e m a t y c z n y  w y k ł a d  g o s p o d a r s t w a  
s p ó ł e c z n e g e .  N i e j e s t  to  p o w t ó r z e n i e  z n a n y c h  i w y r o b i o ­
n y c h  j u ż  s y s t e m a t ó w ,  a l e  r ac z e j  w y w ó d  z a s a d n i c z y c h  p o ­
j ę ć  e k o n o m i i  s p o ł e c z n e j  z e  s t a n o w i s k a  w ł a s n e g o ,  k t ó r e  a u ­
t o r  s ł u s z n i e  p o n i e k ą d  p o c z y t u j e  za w ł a ś c i w i e  p o l s k i e .  A b y  
d a ć  p r z y k ł a d  n a d m i e n i a m ,  że  k a p i t a ł ,  n a d  k t ó r e g o  o- 
k r e ś i e n i e m  b i e d z ą  s i ę  n a j c e l n i e j s i  e k o n o m i ś c i  o b c y c h  n a ­
r o d ó w ,  o t r z y m u j e  tu  ze  s t a n o w i s k a  p o l s k i e g o ,  w d u c h u  
j ę z y k a  n a s z e g o ,  o k r e ś l e n i e  p e w n e ,  s t a n o w c z e ,  a r ó ż n i ą c e  
s i ę  w i e l c e  od c h w i e j n y c h  o k r e ś l e ń  c u d z o z i e m s k i c h .  K a p i  
t a ł  u S u p i ń s k i e g o  j e s t  z a s ó b  p i e n i ę ż n y ,  a t o  co  c u d z o ­
z i e m c y  n a z y w a j ą  k a p i t a ł e m ,  j e s t  z a s o b e m  w  o gó l e .  
D z i e ł o  , to j e s t  u m i e j ę t n i e  n a p i s a n e ,  ze  z n a j o m o ś c i ą  p r a c  
p o p r z e d n i c z y c  h n a  tern po l u ,  j ę z y k  S u p i ń s k i e g o  z n a n y  z j a ­
s no ś c i  i p i ę k n o ś c i ,  a n o w o ś ć  z a p a t r y w a n i a  z w r ó c i  n i e z a w o  
d n i e  u w a g ę  n a  s iebie .

I n n e  d z i e ł o  n i ep o s p o l i t e j  w a g i  n a  p o l u  n a u k i  j e s t  M a 
t e m a t y k a  p r  o f  e  s s o r  a / . m u r k a .  D z i e ł o  t o  n i e  
w y s z ł o  j e s z c z e  c a ł k o w i c i e ,  o d z n a c z a  s i ę  o n o  t a k ż e  z u p e ł n i e  
n o w v n i  s p o s u b e m  w y k ł a d u .

P i ś m i e n n i c t w o  p i ę k n e  n i e  o b f i t u j e  w n o w e  p o j a w y .  O  
p r ó c z  k i l ku  p o c z ą t k o w y c h  l u b  w o g ó l e  m n i e j s z ó j  w'ar to 
ści  u t w o r ó w ,  j e s t  n s j g o d n i e j s z e m  u w a g i  d z i e ł e m  n a  t e m  
po l u .  J a n a  Z a c h a r i a s i e w i c z a  p o w i e ś ć  S t y  J u r ,  k t ó r a  w y ­
c h o d z i  a r k u s z a m i  p r z y  D z i e n n i k u  P o l s k i m .  J  D z i e r z k o w  
s k i  w y d a ł  t a k ż e  n o w ą  p o w i e ś ć  p o d  n a p i s e m  S z k o ł a  
ś w i a t a .

Naj dz i e l n i e j  o p r a c o w a n a  g a ł ę ż  l i t e r a t u r y  n a s z e j ,  h i s t o  
r y a ,  z a p r z ą t a  n a j w i ę c ć j  p i ó r  u n a s .  O b o k  t r z e c i e g o  i c z w a r ­
t e g o  t o m u  J a d w i g i  i J a g i e ł ł y  g a s n ą  d r o b n i e j s z e  
p o j a w y .  G o d n a  w s z a k ż e  w s p o m n i e n i a  k s i ą ż k a  b a r d z o  p o ­
ż y t e c z n a  J ó z e f a  S z u j s k i e g o .  T a l e n t  p ł o d n e g o  p o ­
e t y  r zuc i ł  s i ę  n i e  b e z  s u k c e s s u  n a  p o l e  h i s t o r y i .  D  z i e  j e  
P o l s k i  J  S z u j s k i e g o  b ę d ą ,  ile s ą d z i ć  m o ż n a  z p i e r w ­
s z y c h  z e s z y t ó w ,  b a r d z o  d o b r e m  k o m p e n d y u m  h i s t o r y i .  Ż y ­
c z y ł b y  n a l e ż a ł o  p o p u l a r n i e j s z e g o  n i e c o  w y k ł a d u ,  z w ł a s z c z a  
ż e  a u t o r  p r z e z n a c z a  dz i e łu  d l a  m ł o d z i e ż y .

N i e p o s p o l i t e j  wag i  p u b l i k a c y ą  w d z i e d z i n i e  p u b l i c y  
s t y k i  j e s t  k s i ą ż k a  w y d a n a  b e z i m i e n n i e  p o d  n a p i s e m  D i e  
r u t h  e n  i s  c h e  S p r a c h -  u.  S c h r i f t f r a g e  i n G a l i  
z i e n .  K s i ą ż k a  ta j e s t  z o i o r e m  d o k u m e n t ó w  u r z ę d o w y c h ,  
w y j ę t y c h  z a r c h i w ó w ,  k t ó r e  z w y k l e  n i e d o s t ę p n e m i  b y w a j ą  
d l a  p r y w a t n y c h ,  a n h f o r t u n n e m  j ć j  z a d a n i e m  j e s t  d o w i e ś ć  
s ł u s z n o ś c i  w y m a g a ń  ś w i ę . t o j u r s k i e g o  s t r o n n i c t w a .

P i s z ą  n a m  z K r a k o w a  p od  d 4 g o  L u t e g o ,  ż e  T o   ̂
w a r z y s t w o  n a u k o w e  t a m t e j s z e  o t r z y m a ł o  w  t y c h  d n i a c h  
c e n n e  r ę k o p i s y  z c z a s ó w  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  p o c h o d z ą c e  
z d a r u  śp .  K o n a r s k i e g o .  P o s i e d z e n i e  p u b l i c z n e  d o r o c z n e  
m a  s i ę  o d b y ć  w d r u g i ć j  p o ł ow i e  L u t e g o ,  n a  k t ó r e m ,  p r ó c z  
s p r a w o z d a n i a  d o s t o j n e g o  P r e z e s a  D r a  M a j e r a ,  b ę d ą  c z y t a ć  
r o z p r a w y  pp.  I. Ł e p k o w s k i  ( o  s t a n o w i s k u  i k i e r u n k u  a r ­
c h e o l o g i i  u  n a s )  i A.  G o r c z y ń s k i  ( o  m a l a r s t w i e  k r a j o w i  
d o k ó w  w  P o l s c e ) .  B u d o w a  d o m u  T o w a r z y s t w a  z w i o s n ą  
d a l e j  p r o w a d z o n ą  b ę d z i e ,  z b i o r y  p o m n a ż a j ą  n a d c h o d z ą c e  
c i ą g l e  d a r y ,  a w i ch  l i c z b i e  p i e r w s z e  z a j m u j e  m i e j s c e
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k s i ę g o z b i ó r  D ą b s k i c h .  —  Z w i ę k s z y  o n  o 7 , 0 0 0  t o m ó w ’ bi 
b l i o t e k ę  T o w a r z y s t w a ;  k t ó r e  to  k s i ą ż k i  j a k o  f i d e j k o m i s  do  
z b i o r ó w  w ł ą c z o n e  b y ć  m a j ą .  W y d z i a ł y ;  p r z y r o d n i c z y  i n a ­
u k  s p o ł e c z n y c h ,  z a m i e r z a j ą  w y d a w ' a c  p i s m a  t y g o d n i o w e ,  
p o ś w i ę c o n e  n a  o b j a w  p r a c  T o w a r z y s t w a  w t y ch  k i e r u n k a c h .

W  L u t y m  p r ó c z  s e s s y i  o d d z i a ł ó w  T o w a r z y s t w a  i p e ł ­
n e g o  p u b l i c z n e g o  p o s i e d z e n i a ,  b ę d ą  z e b r a n i a  T o w a r z y s t w  
r ó l u i c z e g o  i w z a j e m n y c h  z a b e z p i e c z e ń  od o gn i a  Z  p o c z ą  
t k i e m  M a r c a  z e b r a ć  s i ę  m a j ą  c z ł o n k o w i e  S p ó ł k i  k u  pod  
n i e s i e n i u  z d r o j o w i s k  k r a j o w y c h  l e c z ą c y c h ;  a to w  c e l u  ob  
m y ś l e n i a  b u d ż e t u  d a l s z y c h  b u d ó w  I w k ą p i e l o w y c h  z a k ł a  
d a c h  S z w o s z o w i c  i S z c z a w n i c y .  C h o c i a ż  p r z y z n a ć  t r z e b a ,  
że  n i e  t y l e  o g ó ł  i le k i l ka  p o j e d y n c z y c h  i u d i v i d i o w  p r a c u j e  
w Gal i cy  i n a d  r z b u d z e n i e m  s p o ł e c z n e g o  i n a r o d o w e g o  
ż yc i a ;  p r z e c i e ż  t r u d n o  z a p r z e c z y ć ,  a b y  ci e n e r g i c z n i  l u d z i e  
n i e  rob i l i  w i e l e  i n ie  s k u p i a l i  w o g n i s k a  l i c z n y c h  T o w a ­
r z y s t w  t a k  r o z m a i t e  a r o z p i e r z c h ł e  ż y w i o ł y .  W s z ę d z i e  to 
p o d o b n o ,  p r a c ą  i p o ś w i ę c e n i e m  p o j e d y n c z y c h ,  c a ł e  s t o j ą  
i n s t y t u e y e .

Z P . o  z n a n i a  D n i a  10  b.  rn. o d b y ł o  s i ę  p o s i e d z e  
n i e  w y d z i a ł u  h i s l .  T o w a r z y s t w a  P r z y j  N a u k  n a  k t o r e m  
p. E .  K i e r s k i  o d c z y t a ł  s w o j  o p i s  o b w o d u  B o r k o w s k i e g o ,  
j a k o  p i e r w s z ą ,  c h o ć  b a r d z o  d r o b n ą ,  c z ę ś ć  o b r a z u  s t a t y s t y ­
c z n e g o  W .  Ks .  P o z n a ń s k i e g o ;  j e s t t o  o p i s  j a k  n a j z u p e ł n i e j ­
sz y  p o d  k a ż d y m  w' zg l ędem.  o b z n a j m u j a c y  n a s  z p o w i e r z c h  
n i ą  oko l i cy ,  r o d z a j e m  j e j  z i emi ,  r z e c z k a m i ,  j e z i o r a m i ,  m i e ­
s z k a ń c a m i ,  ich u b i o r e m ,  s p o s o b e m  życ i a  i z w y c z a j a m i ,  i l o ­
ś c i ą  m i a s t ,  wsi ,  d o m ó w ,  i n w e n t a r z a ,  k o ś c i o ł ó w ,  i ch h i s to  
r y i  i td .  P r ó c z  t ego  w y b r a ł  W y d z i a ł  k o m i s s v ą  m a j ą c ą  
i o w a r z y s t w u  z d a ć  s p r a w ę  czy  i j a k  b ę d z i e  m o ż n a  u r z ą  
dz i ć  w p r z y s z ł y m  r o k u  w y s t a w ę  s t a r o ż y t n o ś c i  p i l s k i c h  i 
s ł o w i a ń s k i c h  w P o z n a i u .  W  p a ł a c u  D z i a t y ń s k i c h  w \ k ! a -  
d a  K s i ą d z  K o ż m i a n  i o  s i o d ę  d a l s z y  c i ą g  h i s t o ry i  Ja g i e l n-  
n ó w ,  a o s t a t n i e j  s o b o t y  c z y t a ł  p. s ę d z i a  J a r o c h o w s k i  o 
p i e r w s z e j  w o j n i e  s z w e d z k i e j ,  w p r z e d o s t a t n i ą  zaś  s o b o t ę  
p.  p r o f e s s o r  W ę d e w s k i  o s t a n o w i s k u  k o b i e t  u B z y m i a u .

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  I. B.  L a n g i e g o  w G n i e ź n i e  1 8 6 2  
w y s z ł a :  F e l i k s a  A n t o n i e w i c z a  H i s t o r y a  P o l  
s k a  W z a r y s i e .  J e s t  ona  n ap isana  d la  p o c zą tk u ją c e j  m ł o ­
dzieży  ( n a  p a m ią tk ę  t y s i ą c l e tn i e j  ro czn iczy  w stąp ien ia  familii  P i a ­

s tów  na  t ro n  polsk i o k o ło  r. i 8 6 0 )  i z a w ie ra  j e o g ra f ią  i miipę d a ­
wnej Po lsk i,  tudz ież  opis  sejinu,  e lekcy i ,  koror .acyi  i p o g r z e b u  k r ó ­
lów i wojska.  166 str. ]6 m o

W  L e s z n i e  n a k ł a d e m  F r y d .  E h b e c k e  w y s z ł y  r. 1 8 6 1 :  
X .  K a n o n i k a  S c h m i d a .  p r z e k ł a d u  S z y m o n a  B a r a n o w s k i e g o  
T r z y  p o w i a s t k i  F c r d y n a  n d,  M l o d y  p  „  s t ,.| 
n i k  i L u t n i s t a .  P r ó c z  t y c h  w y s z ł y  t a m ż e  d w a  i n n e  
p i s m a  dla m ł o d z i e ż y : D z i e c i  s a b a u d z k i e  i H r a  
b i n  a L u b o m i r s k i ,  czy l i  , , C u d o w n y  los  p o i sk i ć j  s i e  
r o t y  w P a r y ż u . “ — W sz y s tk ie  te ks iążki p is an e  są  n ie ty lko  dla 
m łodz ieży ,  ale i d la  lu du  i o p a t r z o n e  o b ra z k a m i .

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  J  Ż u p a ń s k i e g o  w P o z n a n i u  w y ­
s z ed ł :  W  s t ę  p  d o  n a u k o w e g o  c z y t a n i a  E w a n ­
g e l i i  św. ,  n a p i s a ł  R o u i - L a v e r g n  e.  N a  język polski

prz e ło ż y ł  i ro z sze rzy ł  p rz e d w s tę p n e m  s ło w e m  d o  dzis iejszych w ypa­
d k ó w  z as tó s o w an em  i świętą  p raw dę  zaw ie ra jącem  L u d w i k  M i ł ­
k ó w  s k i ,  8vo  X X X I I I  96.

W  P a r y ż u  w d r u k a r n i  L .  M a r t i n e t  1 8 6 1  w y s z ł a  T e o  
d o r a  R u t k o w s k i e g o  M o d l i t w a  n a r o d o w a .  p 0emat  
p a t ry o ty c z n y  8vo 2 4 str .

C z c i o n k a m i  N.  K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  w P o z n a n i u  w y ­
s z ł a  r.  1 8 6 2 :  X .  J C h r y z .  J a n i s z e w s k i e g o  M o w a  
ż a ł o b n a  n a  c z e ś ć  ś p .  X .  A.  M  e  I c h .  F  i j  a ł  k  o 
w  s k i e  g  o,  a r c y b i s k .  m e t r o p .  w a r s z  . m i a n a  d. 2 6  L i s t  
W I n o w r o c ł a w i u .  D e d y k o w a n a  X .  A.  B ia lo b rz e s k ie m u ,  p r a ł a to w i  
i a d m in is t ra to ro w i  a rch id y e cez y i  warszaw. D o c h ó d  z je j p rz e d a r z y  
p rz e z n a c z o n y  na  rzecz  S to w a rz y s z e n ia  cze ladz i  katolickiej w I n o ­
w ro c ław iu .  8vo 26  str .

N a k ł a d e m  L.  M e r z b a c h a  w  P o z n a n i u  w y s z e d ł  K a l e n ­
d a r z  P o z n a ń s k i  n a  r o k  1 8 6 2 .  in  4 t o ,  zaw ie ra ją cy  k a le n ­
d a r z  a s t r o n o m ic z n y  i s tu le tn i ,  im iona  św ię tych ,  rzym sk ie  i s ło w ia ń ­
sk ie  p o d łu g  p o rz ą d k u  d z iennego  i a l fabe tycznego ,  tudz ież  k a le n d a r z  
ż y d ó w ;  n a d to  n iek tó re  p o w ia s tk i  i anek d o ty ,  dalej  ż y c io ry sy  H r  T  
D z ia ły  oskiego,  G. P o tw o r o w s k ie g o  i o b ra z ek  hist, po d  ty t. K a ta r z y ­
n a  J a g i e l l o n k a ;  t rzy  o s ta tn ie  z d rz ew o ry tam i .  M ieśc i  on t ak że  w so 
b ie  spis  j a r m a r k ó w  w W . X .  P o z n a ń s k ie m ,  w S z l ą z k u , w P r u sa c h  
Z a c h o d n ic h  i W sc h o d n ic h .

T a m ż e  w y s z e d ł  8 vo K a l e n d a r z  d o m o w y  n a  
r o k  I S 0 2 , zaw ie ra ją c y  o p ró c z  k a le n d a r z a  as tro ,, ,  s tu le tn .  ż y d ó w ,  
im io n  świętych  . sp isu  j a r m a r k ó w  je szcz e  n iek tó re  pow iastk i  l u d o w e ’

T a m ż e  w y s z e d ł  8 vo K a l e n d a r z  g o s p o d a , ’ 
s k i czyl i  K o n o t a t m k  n a  w s z y s t k i e  d n i  r .  1 8 6 2  u ł o ż o n y  
p r z e z  śp .  A.  B o s e g o  ’ *

Nakładem Deck.  ra i Sp. w Poznaniu  wyszedł  in 4to 
K a l e n d a r z  D e c k e r a  „a r. 1862 ,  zaw ie ra ją c y  o-
pro cz  ro zm a i ty c h  ka lendarzy ,  sp isów  św ię tych  i j a r m a r k ó w ,  a n e g d o t  
i p a m ią tek  opis  i s ta lo ry t  z a m k u  k ó rn ick iego .

Czcionkami Kamieńskiego wyszedł:  R o c z n i k  K  o
l a  I o w.  w P o z n a n i u  n a  r. 1 8 6 2

, . . ' d o g r a m  z ab a w  na  czae
ka rn a w a łu  z a p o w ia d a :  t rzy  w ieczerze  s k ła d k o w e  d la  m ęż czy z n  i wie 
ozory  l i t e r a c k ie  ( p r e l e k c j e -  co C zw ar tek .  Nie  zna jdu jem y  w R ocz 
m ku  p o ró w n a n ia  d o c h o d ó w  i w yda tków  r. 1861. z d o ch o d am i  i WT 
d a tk am i  r. I 8 6 0 , k tó re  w s p ra w o z d a n iu  j e s t  p o ż ąd a n e  i by ło  p „ d o  
bno  c zy tan e .  !6 to  40  str.

g i t u g e  ‘I t fo r t c  f i ber  bie U r f a r f j e n  t e ó  sRer fa t f ś  b e r  R e ­
f o r m a t i o n  t n  ' Po l en  h e n  Dr .  W i l h e l m  A l i n , s n u ,  Pastor d e r  
e v s n a e h s c h e n  p o l m s c h  d e u t s c h e n  G e m e i u d e  in A d e l n a u  
E r f u r t  u n d  L e i p z i g  1 8 6 2 .

L  e 11 r e s d’u n e t u d ia n t L  i t h m  n i e n Paris li­
b r a , r i e  A.  b r a n k  e t  D e n t u  1 8 6 1  8 vo 3 2  st r .  T e  l i s ty  m ó

W'a 4 / ' m ' , ‘ vl’r cyi " ' " ś c i a n  w państwie rosyjskiem.
3  « 0 | f r e i i f n f d ) - p r c n p i f t t e  A l l i a nz  v . „  7 F e b m a r  1702 

U " ' 1 d i e  zvvei te l ’he i luns r  Pol . -ns .  E i n e  S t r e i t s ,  h r i f t  . . e - e n  
ro  H. v o n  S y b e l  in M u n c h - , ,  y o u  H e r r m a n n  P r o f  in 

M a r b u r g .  G o t h a ,  V e r l a g  y„„ F r i .  d. A n d r  P e r t h e s  in 8 y o  

. StlV J e s t ‘t0 sP°'r  0 P ° w ody z a w a rc ia  p oko ju  z T u r k a m i  i p o . 
" O J  P ° d:slalu P o lsk i  pom iędzy  te ra źn ie js z y m  prof ,  h is tory i  w B o n n  
o y b l e m , a u to re m  3 to m o w eg o  dz ie ła  p od  tyt. „ G es ch ich te  d e r  Re 
v °  u t ton .  zei t vo n  1 7 8 9 - 9 5 ,  a  p ro f e s  his t,  w M a r b u r g u  H e r m a n e m  
a u to re m  6 tom ow ej  h is to ry i  I losy i  aż do  r. 1790.

R e d a k to r  i n a k ła d c a  D r. K aźm ierz  S zu lc  p rz y  u licy  F ry d e ry k o w .k ie j N r. 19. _  C zc io n k am i A. P o p liń sk ieg o .


